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N a u k i  o r y e n t a i n e
i apolog-etyka k a to lick a .

K ościół jest prawdziwie, jak jego św. Z ałożyciel, ń ijn u m  
•cni contr adiciU ir. Od sam ego początku nam iętności ludzkie 
"buntowały się przeciw u leg łośc i i posłuszeństw u, jakiego  
Kcśńiół żądał od rozum u i wolnej w oli człowieka, przeciwko 

•surowemu prawu jego  m oralności. H istorya K ościoła nie  
j e s t  niczem  innem , jedno h istorią  walk, które staczać m u ­
siał z potęgam i ludzkiem i. dążącem i do zniw eczenia go, albo  
przynajm niej do opanowania i ujarzm ienia. Te usiłow ania  
i napaści zm ien iały  się w edług charakteru ludzi i czasów. 
G w ałty i m ęczarnie, oszczerstwa, obelgi i b łęd y  —  to broń, 
l‘aką w kolei czasóu zwalczano K ośció ł i wydzierano m u j 
wiernyc Ii synów . Dzisiaj nieprzyjaciele chrześcijaństwa n ie  
uciekają się do prześladowania gwałtownego.; zrozumiano,
Se m ęczeństw o słu ży  .jedynie do użyźniania ziem i chrze- 
ściańsk'%  Już nie w krwi. lecz w b łocie pragną zadław ić ! 
chrystyam zm . O szczerstwo oddaje wielkie u słu g i i d zie­
siątkuje szeregi katolickie.

L ecz za dni naszycli pochw ycono za potężniejszy jeszcze  
i bardziśj n iszczący oręż, który zresztą swe zgubne działa- j 
nie doskonale wiąże z działaniem  oszczerczego k łam stw a, 
a nazyw any bywa n a u k ą .  N auka! słowo m agiczne, które 
bałam uci najlepsze duchy. Żyjem y dzisiai u ięcej niż k ie­
dykolwiek pod w pływ em  i panow aniem  firp R u . Słow a pię­
knie brzm iągę a próżne: 1 i 8  e r a 1 i z m u, n i e 7 a w i s 1 o- 

f e c i  w ł a d z e  ś w i e c k i e j  w ykoleiły  z drogi prawej p o li­
tyk , w i doprowadziły ich pod pozorem wolności do najohy­
dniejszej tyranii do obowiązkowej bezreligijności i ostracyzm u  
w szystkich wierzących. Tak sam o ina się rzecz ze słow em  
n a u k a .  Alty udarem nić w szelkie usiłow ania  i pracę re- j 
łigijne, w ystarcza dziś powiedzieć owo bezrozum ne słowo: 
,.że kto religii broni, ten sprawy straconej broni, gdyż m a  
przeciw sobie naukę.“

D ziś najniebezpieczniejszy m przeciwnikiem  religii obja­
wionej nie je s t  gw ałt i prześladowanie, ani naw et upadek 
m oralności, lecz przedew szystkiem  n a u k a .  G na to w is to -  ' 
cie k ształci u m ysły  i wyrabia przekonania, stanow i przedm iot 
pragnień i działania intelektualnego ludzkości, ona nadaje 

■głównie ty tu ły  i honory, za którem i najwięcej się dziś lu­
dzie ubiegają. W  świń^ie^jm yśląeym , a często także po­
m iędzy najprostszym i czyteln ikam i uchodzi uczony za naj­
w iększego potentata, a w pływ  jego  uw ażany często za s il­
niejszy od wpływu królów i rządzących. Ńitń m ożna tego  
nie widzieć,, bo w szyscy tego doświadczają, że nauka panuje , 
nad św iatem  in te lig en cji, urabia iddei i opinie. \y g b y ło b y  
w tem  nic złego, gdyby rzecz każda zachow ała swą naturę  
i stanowisko. Lecz n ieste ty  nauka, która pow inna być 
udziałem  i pom ocniczką dzieci linga , D c i sc ien tia ru m , sta ła  
się arsenałem  sił nieprzyjacielskich.

Przeciw nicy religii objawionej doszli do tego, że sław ę  
nauki zm onopolizowali na swa w yłączną w łasność i chcą  
uchodzić w oczach w szystkich za jej prawdziwych, jeżeli 
nie za w yłącznych przedstawicieli, i uczynili z nauki an ty­
tezę wiary. U siłow ania  ich n iestety  aż nazbyt pom yślny  
uw ieńczył skutek. P y łob y  to niebezpiecznem  taić przed  
sobą. —  gdyż nieznajom ość złego przeszkadza do wynalegj 
zieniaś skutecznego lekarstwa —- że po czasie p oś tą‘pu i roz­
woju w połowie naszego wieku, poniosła religia opłakane  
straty. Jeśli z jednej strony w alka um ocniła  dusze pra­
wdziwie katolickie, to z drugiej pociągnęła do upadku m nó­
stwo duchów  słabych  i z religią gruntownie nieopeznanych; 
wiara zagasła  w w ielu duszach zupełnie.

Z łe przybrało naw et groźniejszy- charakter jak kiedy­
kolwiek. N iedaw no jeszcze ci, co sięt trzym ali z dala od reli­
gii .chrześciańskiej, lub co nie przestrzegali w cale jej praktyk, 
w yznawali dla niej szacunek. Idee chrześciańskie, P ism o ś. 
zażyw ały w ogóle ęzci: krytykowano tylko pojedyńcze szcze­
góły , ganiono katolikom  poszczególne akty, odsyłano ich  
naw et do ew angelii, do p r a w d z i w e g o  cl i  r z  o ś c i  a ń -  
s t  w a, do p r a w d z i w ej  n a u k i  C li r y  s t u s a. Obecnie 
zupełnie inaczej: okazuje się^dla  niej, oświadcza głośno jak  
najgłębszą pogardę. Już nie tylko katolicyzm , lecz chrze- 
śoiaństwo ogłoszono za religią najnierozsądniejszą, jaka k ie­
dykolwiek istniała; m ahom etanizm , brahm anizm , zoroastryzm , 
paganizm  naw et najobrzydliwszy uznano za w iele w yższy  
od religii chrześ^. D ognnita i praktyki chrześc. nie tylko  
uważane bywają za pokrewne w w ielu punktach z paganizm em , 
lecz po prÓStu za pogańskie. Są to wrzekomo w skrzeszone 
starodawne najśm ieszniejsze m ity. B ibhayjest tylko zbiorem  
najpogardliwsz^ch baśni pogańskich. Owoż co się dziś m ówi 
i pisze w szędzie i codziennie! —  ided, na których kształci 
się m łodzież ucząca i w szyscy, co czytają dzieła naukowe 
lub popularyżujące naukę z w yrzeczeniem  się zasad kato­
lickich ! Siekiera przyłożona do korzenia drzewa; sąsfo do- 
gm ata fundam entalne i esencyonalne chrześciańskie,- które 
przeciw nicy podminowują lub w bioto c-iągną. ilzeczy doszły  
tak dalekćp że pisarze n iekatoliccy, lecz jeszcze życzliw i 
bronią n a s z  y  c li b a l  n i, „które szanują, gdyż k ołysa ły  ich  
wiek dziecięcy i zresztą ty le  dobrego spraw iły,“ a n iektó­
rzy pjśarze katoliccy sądzą, że m ożna G enesis i inne książki 
biblijne zaliczyć do m itów, przyznając in sp iracji jedynie za­
sługę, że je_ oczyściła.

N auka to skaziła i w ykrzywiła in te ligen cje . Z p o ­
m iędzy różnych gałęzi tej nauki jed n a zw łaszcza w najno­
wszym  ćzaisie sta ła  się tą kuźnią,’ w kt-órćj kuje się w szel­
kiego rodzaju l|-pń  przeciw religii chrześc. Sn- to n a u k i  
o r y e n t a i n e .  P ilozołla  pozyw istyczna szanow ała jeszcze  
doktryny przeciwnemu za fałszyw e uznane przez jćj adeptów; 
geologia i antropologia zaczepiały tylko pierwsze rozdziały  
GenesiśĄ łatw e do ̂ obronienia lub w yjaśnienia w sposób, 
zdołający odeprzeć w szelką napaść. Dopiero n a u k i  o r i e n ­
t a l n e  zabrały się do zupełnego zniw eczenia powagi B iblii 
i przedstawienia doktryn chrzoSciańsTdch jakoby odnowionej
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m itologii, a głów ną ojcżyzną tych  prawdziwie dynam itow ych  
zam achów  na religią chrześciańską to F ra n cja  i B elgia.

Podziw ia dziś świat zuchw ałość pisarzy liberalnych  
francuzkich, radykalną i cyniczną 'bezbożność tych, co dzie- 

arżą dziś w jgM i ster trądów  we F ran cji i B elgu . Z grozą 
i przerażaniem patrzym y, jak ci satnołziercy  w ym iatają  
klasztory, profanują ołtarze, rozbijaj!^'posagi Matki Boskiej 
i Św iętych , a naw et świętokradzką rękę podnoś®), na krzyże 
i Przen. E ucliarystyą. Może to zadziwi* nie w yw ołuje u  tych, 
którzy nie znaja prawMziwego stanu um ysłów , lecz n.ie moSe 
zadziwiać tych, którzy E le d z ą  źródła takich przewrotności 
i stosunki zachowują ustaw iczne z nauką i m ężam i nauki.

Jeźli dziś są ludzie, co się jidw aźają podnieść rękęjna  
największe św iętości, toąlla  tego, żo n a u k a  o r y e n t a l n a  
nauczyła  ich uważać to w szystko za płód najnierozśądniej- 
szego zabobonu. .I jakżeby m ożna szanow ać klasztory, które 
są tą lico reprodukcją klasztorów  buddystów', lub zakonni­
ków', którzy są tylko naśladow cam i bonzów słusznie wzgar­
dzonych,- Markę B . bladą kopią jakiejś bogini indyjskiej, 
a naw et sam ego Chrystusa, utworzonego na m odel bożyszcza  
K rslm a? Jeźli dziś rozdzierają Biblią, to dla tego że ją 
uważają za w iele n nszłp od  teogonii Flezyoda; jeźli rozbijają 
krzyżeyJo dla tego że je stawdają na równi z bałw anam i 
W iszm i. W  cbrześcinństw ie n ie pozostało nic, czegoby  
nauka n ie b yła  kazała zdeptać nogam i.

Przedstawisjmle- tej nauki m yen ta lm j z gorączkową 
pilnój^c-iąjoddayrąją' się poszukiwaniom, badaniom , kopią 
i przewracają ziem ię i co: chw ila nowe czynią odkrycia,y 
olśniewające św iat l i c z n y  i prosty. Codziennie nieom al 
now jjjw yrasta system , kfcprym posługują się do skruszenia  
ja k ieg ^ d tą m ien ia  z gm achu biblijnego, lub do podm inowa­
nia jedirego lub drugiego: artykułu wiary chrześc. Raz 
egiptologia zaczepia chronologią biblijną lub M storyą 'Moj­
żesza, d iu g i raz assyryołogia zaprzeczaśjak ięj opowieści 
Starego T estam entu , to znowu indyanizm  dowTodzi ]ioczątku 
m itycznego i pogańskiego jakiśj • h jitory i biblijnej, dogm atu  
lub iost/fcTicyi cbrżfgg'. \ i o  m asz pew nie w B iblii am jo- 
dnćj stronm cy, ani jednego artykułu wiary lub urządzenia 
kultu, któryby nie doznaw ał napaści. W ćten  sp 3 |ób  w yra­
bia się opinia, dyskredytuje się katolicyzm  i nauka nieza­
w isła  pozostaje panią świata, k tó m ib a la m u ci.

Przy taczpiny kilka przykładów. Kiedaw ao rada ko­
m unalna P a i iż a  przezarała inaczej bulwury św, ftfifflala.
T dla czego? bojak iś lingw ista  renom ow any pouczył niedo- 
w arzonyclib ln  w atoli paryzlcicli, że b a ś ń  ouśw. M ichale, w al­

c z ą c y m  i odnoszącym  zwyjagztwo nad szatanom , jest echem  
dalekiem  m itu  o indyjskim  bogu Indra, który zubil pijhju- 

_iiem dem ona Yritra i że dla tego ludzitfośw ieceni nie m ogą  
przecież pozostawiać pam iątki po takich głupstw ach m itolo­
gicznych. —  C ylinder pokiyty napisam i znaleziouo w B abi- 

rJLónie: opow iedziana lam  jest w  nowłf sposób historya zdo­
bycia w ielkiego m iasta  przez FGyrnsa i assyryołogia zade­
kretowała, łi.istorya o B altazarze według.'Daniela zaliczoną  
być pow inna do baśni. —  K toś odkrył u niektóry eh ludów' 
su n b o h i w form ie krzyża: n atych m iast profesor pew ien ni,i 
we-rsytetu o\fordzkiego p isze i przekonuje św iat uczofiy, 
że krzyż jesft pogańskiego pojjzątku, że go cbrześCianie za­
pożyczyli ocl balw oeliw alców . K siążka jego-wycliodzi w kilku 
w ydaniach i tlom aczą  ją n a  [różne jęzrki; odtąd k rzyż-jest 
godłem  pogańsk im , godłem  nierządnej A frodyty. — Niedaw no  
historyk, zaży wajtójł już pewnej sław y, Fontann, ttAŹyl F ran­
cuzów', żo nasze NakramentaCsw., chrzest, spowiedź i inne, 
jako też wszelkiefcwgrcmonie naszego kultu zapożyczone są 
od Parsów . I dzienm ki pospieszy h  w net zawiadom ić lud  
o tu n S z c z ę ś liw y m  -wynalazku N iepodobna sobie w ystaw ić, 
dokąd ten  szal przeczenia w szystkiego, czego religia clirześe> 
ugzy, dochodzi. 1 tak wTedlug opinii, przyjętej dzisiaj ogól­
nie przez ludzi pozornie najw ięcej uimarkowanycdr, Jehow a

w G enesis nie jest w cale B o g iem  jed nym  w iekuistym , dn- 
ehem  nieskończonym . J&st tą  B óg m ateryalnej natury, 
m ający swa towarzyśżkę, jak Juno je s t tow arzyszką Jow i­
sza a B elit B aala. Za czasów' M ojżeszh i Sędziów' je™ to 
tylko Bóg: narodowy, istn iejący rów nocześnie z innym i b o ­
gam i narodów obcych i uznający ich bóstwo, dom agający 
się posłuszeństw a li od jedynego narodu Izraela: dopiero 
w czasie Proroków staje się B o g i e m  p r a w d z i w  y  m. 
U la . 11 nych wrąż w G enesis jest tylko spadkobiercą w ęża  
ary, kiego w ksręgąeh Y eliw  wprowadzonego n iezgrabnie do 
G enesis; historye o A braham ie i S am sonie są m itam i czc i­
cieli ślońea; Mojżesz w ysadzony w K iln, to bóg indyjski 
Vgni, rodzącą' na wodach niebieskich itd. Owroż takie i tym  

podobne brednin, ubian&yw szatę naukową, tworzą dziś opi­
n ią i gubią tysiące ludzi, n iw ecząc w nich wiarę.

Jeśli nauka tak zgubne wywołuje skutki, to nie z s ie ­
bie sam ej lub przez Swą naturę, lo.cz przffciwmie dla tego, 
że ją sfałszow ano, w yzysk u jąc'ją  na korzyść racjonalizm u, 
a także dla tego, że w ierzący katolicy pozp^tawili przeciwni­
kom w iary wolno pole i pozwalają im  posługiw ać się tą 
przew rotną.nauką w zgubnych celach. Kierunek społeczeń­
stwa jeśt uiezaprzećzonie w ręku tych , co trzym ają berło nauki 
i in te lig en cji.

Pewien autor francuzki, katolik, znstanaw iająćśię*) nad 
tern spustoszeniem , jakie w dziedzinie religii chrześc. zrzą­
dza tego rodzaju nauka, ubolew a nad obojętność^ , z jaką  
katolicy przyjm ują te  napaści, i przypisuje pow odzenie tych  
bezbożnych nauk >v wielkiej części tem u brakowi oporu ze 

s tr o n y  katolickiej. W  kolach katolickich, m ów i on, sądzą, 
źe nie w irto zaim owaćifśrę zaczepkam i, k fcre noszą na so­
bie tak jawnie p iętno'-g łupoty , j f ś t  to w ielki błąd, bogdyljfi! 
optw ińśći katoliccy, do których na nieszezóśćfb zaliczajrt-su 
najwięcej wpływów i ludzie, wyszli a sw ej.sfery i rzucili okiem  na 
św iat zewnętrzu)',, tuby ujrzeli, jak świat, tiezony tworzy wąaę- 
dzie system y burzące wiarę,, w idzieliby m łodzież uc-zasą sio w ie­
rzyć ślepo w' te' nowe' w ym ysły , jak teorydj przewrotne roz­
siewane'.w książkach i dziennikach zagnieżdżają się pom iędzy  
waszystlimi, co czytają, a naw et pom iędzy prostym  ludem: 
ujrzeliby tego ducha n ienaw iści i pogardy illa-feligii chrzóśiSpi 
ogarniającego w szystkie warstwy społeczne. D ziw im yisię często, 
gdy patrzym y na upadek m łodych  ludzi, co najpiękniejsze 
rokowali nadzieje i np. z przełożonych kon gregacji zaffitnli 
dygnitarzam i loży m asońskiej, i nie w iem y, czem u przypi­
sać ich  apostazyą. W iną jes t ta propaganda gorączkował, 
jaką praktykujo raeyonalizm  i liberalizm  nie- tylko w ksią­
żkach i dziennikach, 1.00% naw et w stosunkach dom o­
wych, po kawiariuacli i salonach; propaganda, szerzącugsią  
nietylko pom iędzy m ężczyznam i, lecz pom iędzy kobietam i 
a ninwet m lodcm i dziew czętam i. A propaganda ta posługuje 
się głów nie rezultatam i nauki oryentalnęj. K ie rzadko m ożna  
sły szeć  na wieczurkacli, w7 poufnych kolkach ludzi dojrza­
łych , usiłujących przekona,fr-młode' dziew częta, „że Chrystus, 
Kwieci, A niołow ie są istotam i 1’antaStycznem i’, których na- 
tu ię  prawdziwą odkrył Indyanizm  lub Kranizm,1' że B ib lia  
jest pendantom  do pow ieści Perraulta lub do „T ysiąc Kocy 
i Jedna", jkk to aŚŚrryologia i egiptologia wykazała.

I zakonstatow ać trzeba rzecż opłakania godną, źe tem u  
Straszliwem u spustoszeniu  było  m ożna zapobiedz w większej; 
części: w iele dusz m ogło być uratow anych, gdyby katolicy  
nie byli zbiegli z pola nauki, jedn i skutkiem  fałszyw ego  
na sprawi; tę zapatryw ania, mni dla opieszałości, lenistw a  
lub niechęci. Im  w ięcej zastanaw iam y się nad rozwojem  
bezbożności dzisiejszej, tym  więcej do tego bolesnego prze­
konaniu dojść m usim y, że pole katolickie najechane zostało  
z powodu braku obrońców'. Pom iędzy indyanistam i, ura- 
nistam i, egipFelogami, lingw istam i lub m itologam i, gdzież

*) llcruc calholifiue. Lourain 1882, poszyt A,
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znajdziem y katolików, kfórychby im iona b yły  zw iązane-z w iel-  
kiem i odkryciam i, którzy by nowe widnokręgi otw ierali dla 
nauki, zaliczani byii pom iędzy książętam i nauk, który eh by 
opinia stanow iła  prawo? Są bezw atpienia — lecz jakże nie  
w ielu! i jakież znni?ze'ńio raożg; m ieć tych  kilka g łosów ?

I  cóż trzeba czynić, aby odeprzeć napaści, któro 
ty le  dusz -gubią, w szelki sżątrm ek dla yżeczy św iętych lu ­
dziom im lilnruntjiyni odejm ują i aż do najstraszliw szego cy ­
n izm u nieprzyjaciół otw artych wiary rozzuchwalają-s* Jak­
żeż m ożna odeprzeć icli zaczepki, jeśli katolicy najczęściej 
ich zarzutów nie znają i studya w naukach specja lnych , 
dostarczających m ateryalu do ty&h napaści, zaniedbują? 
A pologetom  katolickim  biak  $0 części znajom ości rzeczy, 
po części pow agi, klńraby nakazyw ała światu uczonem u |& i- 
cunek. Z apologii, które się pojawiają, pozostaje wielka  
liczba zupełnie nieznana naszym  przeciwnikom. Tak w osta­
tnim ',/czasie jakiś poczeiwy Peruwiańczyk zabi li się do 
zbicia dziel oryentalisty  Jacolliot, które m asoni rozrzu­
cali tysiącam i, a których elukubracye prźebiw wierze katol. 
straszi?e' za iząd /ily^ śp nstoszen ie  w l l e lg i i f f ią  w ustach ty- 
siióeów, Stanowią icJi opinie. .Napisał nadto kilka listów, 
których sam e argum entu ocenę w artoM  dzieła umożebnmją. 
1’ierw szy lis t np. uczy nas, że księgi Y eda są daleko pó 
źn ifisże  od ehrześciaństw a; drugi, żo prawa indyjskie, n a ­
zywane" Mann, są także' nie lak stare jak E w angelia  i w wiol- 
kićj części wzięięj- zjojstaly ze zwyczajów thrześdańsk ieli; 
czw arly list dowodzi, że Abraham jfist^prawdziwym  ojcem  
cyw ilizacji. Niedawntytakze ogłoszono tlom aczeiiie, o którem  
dzienniki ~i wielkierni pjDĆhwalćud-i się odzywały, dzieła do­
ktora nkm iecluego  pod tyt. Poijfiństwo i O b ja ir ich it. n a ­
p isanego w najlepszej in ten cji, lecz najgrubszem i błędam i 
zeszpj&ołiego. in n e  p ism a apologelyczne, jakkolwiek nie- 
podlegają tym  niedoskonalośeiom  i posindają wszystkie 
warunki pożadana, nie osiągają w ielkich rezultatów, gdyż 
nie bywają czytano przez, tych, do których wystosowane* 
a to dla t(igp"że autorowie zaniedbali zdobyć so b iep la w ę , 
któraby nakazyw ała w szystkim  czytać ich  dzieła. 1’rzeszlo sto 
uczonyclr'„przegbulów ‘’ udziela peryodycznie św iatu nauk. 
i tworzy system y panujące, które inne pism a, prawie n ie ­
zliczone popularyzują wpośród ludu. .Pomiędzy przeglą­
dam i, które tworzą w ten  sposób opinią pow szechną i któ­
rych czytanie je s t  n iezbędne dla św iata, uczonego, ileż  
znajduje się w rękach katolików i służy icli sprawie? O ile 
dotyczij nauk óryentalnych, lingw istyki, iiiologii itd., któżby 
zdolal przytoczyć choćby jeden jedyny? iSiektóro publika­
c je  ogłaszają wprawdzie znakom ite artykuły, że wspom nim y 
tylko A w n a k s  'ile ph ilosop ltii chrełienn-e, lecz n iestety , jak­
kolwiek zasłu g  odmówić', hu nie można, .stjo nic wychodzą 
one po za ograniczone kulko dobrach katoliku w, „u c z o n e  
przeglądy11 nie' zajmują się niem i woale, ani nie zwracają 
m r nie uwagi.

O p rzy czy n ach  n iepow odzenia  tycli usiłowań jużeśm y 
w spom ina li  powyżej,  a  g łów ną  j e s t  c h a ra k te r  tycbżSęprac .
W szystko, co m a charakter npologstyki, jost podejrzane 
i usuw ane p n » z  św iat naukowy, gdyż nie wiiizi tam  m i- 
ło |c i do nauki lub prawdy, lecz interes stronniczy i osobi­
sty. Jakiekolwiek są zdolności i nauka autora, ją ili zdra­
dza, iż głów nie interósa religii m a na oku, m oże być p e­
w nym , że n ie nie sprawa. K siążka jego zgin ie, m e wy dawszy 
żadnego rezultatu, oprócz tftgtf. że utwierdzi w wierze p e­
w ną liczb?; w ierzących. Ilezu ltu t to dobry i konieczny bez- 
w ątpienia, lecz niewystarczający;. To jest, dzego ogoinie kato­
licy’' nie pojmują i to je s t  jedna z najgłów niejszych przy- j 
czyn upadku ckrześciaństw a na  Zachodzie. Pojaw ia się now y  
syslem , by zniw eczyć jaki punkt wiary naszej -  natych­
m iast powstaje obrońca, n iekiedy więcćj gorliwy, aniżeli 
przysposobiony, ogłasza refutacyą apologetyczną, która za- 
dow ainia zw ykłą publiczność, ale n ie przeciwników  wiary.

’ T ym czasem  zgubny system  pom im o krytyki trwa i nie  
przestaje szerzyć na wielkie rozm iary spuSfiw-enia

SŁśCzyż to nie bolesna myśl? To zle, które tak głęboko  
i podgryza społeczeństw o obęche, m ogło być pow strzym ane  

w Wielkiej części, gdyby katolicy by li zrozum ieli lepiej rolę, 
jid.ą tutaj odgrywa nauką sp ecja ln a . G dyby przed la ty  51), 
gdy te nowe naiiKi, en miały w powietrze w ysadzić funda­
m enta r e l ig i l  rozwijać się poczęły, katolicy byli im dostar­
czyli falangę uczonych pierwszego rzędu,ri gdyby ich widziano 
kroczących na czele w szelkiego postępu, a bez icli przyczy- 
r k n in  powolny tylko rozwój nauki; gdyby imiojńi katoli­
ków znakom ity!h  były połączone z odkryciam i lndyanizm u,

, ass.yryologii, ogiptolugii, lingwistyi.i, m itologii porównawczej 
itcl,, toby n inka nie była się m gdy odłączę la od m ary, chrzę­
ścił istwo by łoby sz.uum aina przez w szystkich, a nowe nauki 
nie byłyby m ogły służyć za broń przeciw wierze. Za­
m iast tego pozostawili katolicy zupełn ie teresn przeciwni • 
kom, którzy, zostawszy jego panam i, m ogli się ogłosić za 
prawdziwych pizedstaw ieitdi nauki i w yzyskać ją  w swych  
celach .Lecz nie w szystko jeszc.zó straeąm ^ jeśli katolicy  
wezm ą się za rękę i w przekonaniu, żo apostolstwo przez 
naukę .je s t dzisiaj n iezbędne, przez lloga  w ym agane, że 
nauka prawdziwa uleczyć zdoła to złe, które mu źródło 
w fałszywej nam tę że uczniow ie C hrystusa winni objąć ster  
w sp o lec^ n stw ie  i w ideach, — starać się będą zdobyć po­
ważne stanow isko w nauce.

W  ten  sposób biada i w tak sm utnych  barwach przed­
staw ia w spom niony autor franctizl.i apologetykę katolicką 
w obec napaści uczonego świata, uzbrojonego w aparat no­
wych. odkryć na W schodzić, na re.ligią chrześoiańską, które 
nam  w większej części tlonm ezą te  objawy bezbożności w ka­
tolickich 1<rajach zachodnich i południow ych Lum py, ja ­
kich dziś ze zgrozą jesteśm y Św iadkam i. TT pierw szym  
rzędzie dotyczy ki srasunkón franctizkicli, gdzie nowe 
teo iy g -n a  p u d slaw io .ty lu  now ych badan i poszukiwań bu­
dowane, przyczy niają się g łów n ie;;dtijspogańsczenia  społe­
czeństwa. Tlyśtny tę rzeozj poruszyli, ..by^Czytelnikom dać 
pogląd raz na nowe napaści, jakich K ościół i religiiąkatol. 
je s t  cełemjjldrtigi raz na smutny stan nauki pom iędży ka­
tolikam i, niedorównujący nance przeciwników7. Skutki tego  
widzim y na społeczeństw ie franeuzkiem, w którem  wielka 
liczba wierzących jęa jy  pod tyraństw em  najzuchw alszych  
bezbożników7, Polskie-, społeczeństw o nasze byłoby ochro­
nione od tej zarazy, gdyby n iestety  m łodzież naszą nie  
p o ila .ś io  nią na uniw ersytetach n iem ieckich, których pro­
fesorowie niSoiiiifcszkują z wrsze]kicb zdobyozy naukowych  
korzystać, aby w m łodzieży wiarę wszelką podkopywać, 
i gdyby garść pozytyw istów  polskicdi n ie byki położy la so­
bie. za zadanie truć naszego społeczeństw a tlom aczeniam i 
plodow zagranicznej bezbożności.

P r z j i t o f a m  do pjorreój S p ń d z i  świętej.
Biskup z Eichstiitt wystósonał w ostatnim czasie do Swego 

duchowieństwa list pasterski, w którym, zaloeąjąc nowo ułożony 
dla dyeóezyi katechizm mały, praktyczne podaje wskazówki co do 
nauki, przysposabiającej dzieci do p i e r w s z e j  S p o w f c d z s S  
Ponieważ ta częiśc listu pastorskiego bardzo jest pouczająca, po­
wtarzamy ją  dla użytku Czytelników.

„W emy, nniwi Biskup, ż«4 szczególniejszą pą&znóść zwraoać 
należy na przyjęcie, godne piefwęzbj konninii ś., i'że  wy, najmilsi 
Bracia, z największą troskliwością pizygotowujeoie* powicifeoną 
waui dzieci na tę św. oliwili!. Uznajemy także bardzo dobr/.ef 
żo szezęgibinojsźk wzniosłość tego Sakramentu wymaga o wiole'- 
staramuejsz&o przygotownniifj- jednakowoż niu&lmj przypomnieć, 
że nauka clo pierwszej spow iedzi św. pod wielu względami wię­
kszej jest wagi i stanowczy wywiera wpływ na późniejsze życie
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m oralne  d z iec ia . Żaden Sakram en t n ie zaw isł w swych sku­
tk ach  tak  "bardzo od osobistego współdziałnnraTyjgo, co go p rz y j­
m uje , ja k  Sakr. Pokuty , a  m ożna twierdzić,>że naw et sku tk i in - 
nyclrjSakram entów  m niej lub  w iy f$ j.od  godnego p rzy jęcia  Sakr. 
P o k u ty  są  zależne. To osobiste w spó łdz iałan ie  tym  łatw iej może 
być wykrzywione i na fałszyw ą popaść drogę, że człowiek w tak  
ważnej spraw ie zbaw ienia sku tk iem  tajem nicy  Spowiedzi n ie  może 
się  zap a try w ał^  n a  p rzyk ład  swcfgp otoczenia i d la tego  wska­
zany je s t  praw ię w yłącznie n a  włliśne tylko doświadczenie!--Nadto'- 
s p s j k ,  w ja k i dziecko pierw szą sw ą spowiedź odprawi, pozostaje 
ten  sam przez ■ całe  tżycfe; tak  n iedosta tk i jak  zalety  spowiedzi 
odpraw ionych wT m ło d o ^ i pow tarzają  się  przez całe  życie i z l a ­
tam i się w zm agają. Z tąd  wszystko n a  tern zależy, aby w nauce 
do pierw szej spowiedzi un ik n ąć  w szelkich błędów i nauczyć dzie­
cko dolirzó- się spowiadać, do godnego p rzy jęcia  Sakr. Pokuty 
dobrze przysposobi 18 A by ten  ważny jeel: osięgnąćj m usi k a te ­
ch e ta  c a łą  sw ą uw agę zwrócić n a  trzy  g łów ne m om enta Sakr. 
Pokut}’ : r a c  li u nijjtk s u ni i e 11 i a. ż a l  i s p o w i e d ź.

N ajw iększe tru d iw jg j nastręcza  r  a c li u n e k  s u m i e n i a ,  
lu b  im iem i słowy, w łaściw y, dobry spośóli dojścia do poznania  
siebie. Jc-st to zawszę, n a jtru d n ie jsza  i najkon ieczn iejsza  czyn- 
irosć w duchówem życiu. Poniew aż p r e e  ludzkie jo s t n iezg łę ­
bione-,• czynnoiftf pożnani.i siebie je s t  ustaw icznein studyum  
najw iększy cli duchów i najw ażniejszym  punkiem  w ascezie Świę­
tych. IŁoziimie śię sam o przez się, że dziecka niepodobna n au ­
czyć w glądać w najbardzie j uk ry te  fałdy serca, lecz je s t  podo- 
bnem  1 możebnem wskazać m u przy p ierw szej zaraz spowiedzi 
drogę praw dziwa, na  całe  życie i ustrzedz go od owy cli sm utnych 
manow cy i bezdroży, n a  któro-^seree ludzkie przy  badan iu  siebie 
tak  łatw o p o p a d S  Z tąd  w tym  punkcie Ugodzić się nie możemy 
z naszym  większym kmtecbiznfeiii, k tóry  osobną m etodę rachunku  
su m ien ia  p rzep isu je  d la dorosłych, gdyż już! od spow iadających 
się  po niż; pierw szy ''żądać m usim y, aby i oni sum ienie swe we­
d łu g  przykazali i grzechów  głów nych roz trząsali. J e ś l i  dzieci 
n au czą  się  osobnego sposobu rach u n k u  sum ien ia  d la la t  dziecię­
cych, niebezpieczeństw o zawszefgrozić im będzie, że niejedno z nich  
w późnych latach  tego niedostatecznego sposobu pozbyć się  nie 
będzie n ibglo i n igdy  w życiu dobrego rach u n k u  sum ien ia  zrobić 
się  n ie nauczy. V, in te resie  tedy zbaw ienia dusz tych dzieci 
m usim y nastaw ać na  to, aby tn tech.eia n auczy ł dzieci su- 
m ien ie  sw-e roztrzcTOSp i spow iadać się w edług przykazań 'Bożych.

Aby to tru d n e  zadanio u łatw ić , p o słu g u ją  się  katecheci 
zw łaffllza  w nowszych czasach szcm atnm i tak iego  rach u n k u  su ­
m ien ia  d la dzieci. Z aprzeczy®  niepodobna, że w ten  sposób ka­
tech e ta  sp e łn ia  z łatw ością  w ielką część swego ciężkiego zadania, 
i że dziecko nie potrzebuje  zbytecznie się; wytężać, szukając  
sw ych błędów i grzechów  w szem acie. Lecz w łaśn ie  ta  wygoda, 
uw aln ia jąca  dziecko od g lęlilzego  skup ien ia  i poważniejszego 
zastanow ienia się nad sobą i owa łatwość; z ja k ą  w ten  sposób 
chce się rozw iązać tru d n e  zadan ie  poznania  s ieb ieJn ak azu je .iian i 
w ątp ić  o prawdziwej w artęsci tego środka. M ogą zachodzić wy­
ją tk i ,  że szem ata tak ie  dobrą wyświadczają, p rzysług# ,.'zw łaszcza  
11 dzieci słabych  zdolności, lub  tam , gdzife b rak  kapłanów  n ie- 
m ożebną czyni re g u la rn ą  naukę, lecz w ęgó le  m niem ana korzyść 
tak iego  przygotow ania je s t  z.łudna. Zaprzeczyć bowiem n ie  mo­
żna, że do dobrego rach u n k u  sum ien ia  K iotrzeba zag łęb ić  się we 
whfsnem sercu , i że to zbadanie duszy, której życie i dz ia łan ie  
odm ienne je s t  od każdej innej duszy, szablonowym m echanizm em  
i i e  może być zastąpione.

N adto tym  m niej zapalać  się możemy do tak ich  szematow, 
że z dośw iadczenia wiemy, iż dobry katecheta  tak  w szkołach 
m iejsk ich  ja k  i w iejskich, przez częste pow tarzanie odnośnych 
py tan  i wskazówek zdoła um ożebnić dzieciom sam odzielny ra ­
chunek sum ien ia  bez szom atu. W  ten  sposób nauczy się dzie­
cko w życiu późniejszem  w różnych położeniach bez pomocy sze- 
m atu  w glądać w swe w nętrze i ro z trząsać  dokładni& śum iom e —  
korzyść, k tó rą  w życiu duebowem tak  wysoko staijjjjiiiy, że sam a 
je d n a  pow inna w ystarczyć do w yrzeczenia się z największemu n a ­

wet f a r a m i  w szelkiego szem atu . Jesteśm y  mocno przekonani, 
że żywe słowo katechety  i jeg o  tak t, podający m u właściw ą  m iarę, 
ja k  daleko może się posunąć z pojedyriczemi py tan iam i, n igdy  
zastąp iony  być n ic może i najlepszym  drukowanym  szenm tem , 
n ie  m ówiąc ju ż  o n iezg rab n ie  ułożonym , który przez w yliczanie 
w szelkich m ożliwych grzechów delikatnym  duszom  dzieci często 
więcej szkodzi, n:ż pom ągągffi

Używanie szem atu  przy  rach u n k u  sum ien ia  może jeszcze 
pod innymi w zględem  p rzyn ieść  szkody. N iejeden kateche ta  są ­
dzi, że głów nem  zadaniem  nauki, przysposabiającej do pierwszej 
spowiedzi, j e s t  nauczyć dzieci rozstrząsnć  sum ienie do najdro­
bniejszych szczegółów ich  błędów. Z tąd ju ż  w najpierw szej m ło ­
dości k ładz ie  się  w duszę- dzieci zaród wielkiej bojaźliwośui, wy­
radza jącej się często w sk ru p u ły  i przeszkadzającej dó-pozyskania 
praw dziw ych cnót. Im  częściej czas nasz, znany zo zbytecznego 
rozdrażn ien ia  nerwów, sposobny je s t  do w ytw arzan ia  podobnie 
chorobliwego stan u  duszy, im większa je s t  liczba tych, co tą  
m ęczarn ią  duszy są  dręczeni i im  trudn ie j opanować to zle, gdy 
się rffiJ zakorzeni; tym  św iętszy jo4śtobow iązek  Katechety ustrzedz 
przed  tą  chorobą swych uczni, juzy  nauce do pierw szej spowie­
dzi o raćlniiiKu sum ienia , jasn o śc ią  i 11 i tu ra ln ą  p ro sto tą . In n e  
jeszćże w ypływ a z tąd  zle, że dzieci w przesadzeniem p ra g n ien iu  
odkrycia wszelkich możliwych błędów 1110 nauczą się zw raćać 
całej swej uw agi na  swe głów ne błędy. A  jednakowoż ka te­
cheta  przedew szystkiem  o to s ta rać  się powinien, aby doprow a- 
dz iw dziecko  do poznania ovyeli grzechów 1 błędów, od k tórych 
nie! tylko m oralność w młodośtsi, lecz w calem  życiu zaw iała .

Gdy tedy katecheta  n auczy ł dziecko prostego, n a tu ra ln eg o  
rach u n k u  sum ienia , d rug iem  zadaniem  jeg o  będzie nauczyć go 
bu d z ić  w sobie ż a l .  W .  oboc' wrażliwego u m y słu  dziecka roz­
porządza katecheta  ty lu  śrtTdkar..., a  fo rm u ła  'ż a lu  podaje tak  
w ielki wy bór motywow, że ten  p u n k t m oglibyśm y pom inąć, gdy­
byśm y nie napotykali tu ta j n a  dwa błędne pojęciu, którym  kilka  
słów  poświęcić p ragniem y. Jedno  pojęcie, k tó re  niekiedy 1 dobrzy 
katecheci podzielają, polega n a  tem , aby n ie uczyć dzioci_ budzić 
w sobie żalu niedoskOTałegó i zaraz przy pierw szej spowiedzi 
n ak łan iać  ich  do rozbudzenia w sobie żalu doskonałego^ Choćby­
śm y przypuszczali, że zna jd ą  się. niekiedy dzieci, k tóre d la szcze­
gólniejszej^-pobożności i delikatności serca  bez tru d u  do żalu, 
w ypływ ającego z doskonalej m il^ c i ,.  w znieść się m ogą, to pew ną 
jo ś t rzeczą, że n ie w szystkie dzieci jednej szkoły n a  tak ie  wy­
żyny podnieść się zdo ła ją. Konieczny z tąd  skutek, że w ielka 
część i to w łaśn ie  ta, k tó ra  najwięcej) łask i sakram en ta lnej po- 

j trzeb u je , i-Żadnego nie um ie w sobie obudzić żalu. Go więcej, 
dtirosly będzie g i ę  s ta ra ł  przy  p rzy jęciu  Sakr. Pokuty  afekt żalu 
zaw sże w ten  sam  sposób i z-.Tych sam ych pobudek, ja k  w la ­
tach  dziem ęcych s ię -n au c zy ł, w sobie budzić. Jetśli go w szkole 
uczono i n ak łan ian o  tylko do żalu doskonałego, to któż zaręczy,

. że przez cale  życie n ie pozostanie p rzy  tej nauczonej form ule 
żnlu, a  z tąd  z b rak u  praw dziw ego żalu n igdy  ważnie Sakr. P o ­
k u ty  n ie przyjm ie.? Ż al doskonały, k tórego się  nauczy ł n a  p a ­
rnię^! będzie m ia ł w uścieeh tylko, lecz n ie  w sercu, a  żalu 

j n iedoskonałego, k tóryby  • przy jeg o  usposobieniu m niej nastręczy ł 
trudności, nie? obudzi, gdyż go n ik t tego w m łodości n ie E au- 

j czył. S m utna  t ą  możobność dostarcza nowy dowód, ja k  przy  
i nauce  do pierw szej spowiedzi trzeb a  koniecznie uw zględniać pó­

źniejsze życie dziecka i tak  tK p a u k ę  urządzić , aby by ła  trw a łą  
1 podstaw ą d la  w szystkich spowiedzi w całem  życiu. U la  tego do 
1 fo rm uły  żalu  w m ałym  katechizm ie przy ję liśm y  wszystko, co się 
( p rzyczynić  może do obudzenia żalu  niedoskonałego.

D ru g ie  b łędne  p o ję c iS  które jed n ak  n ie  pociąga  za sobą 
tak  zgubnych  następstw , lecz z wspom nionem  co dopiero w ści- 
s ł j in  stoi zw iązku, zachodzi często p rzy  wyborze pobudek do 
obudzenia żalu niedoskonałego. N ie u lega  bowiem wątpliw ości,

| że bojażii w ielki w pływ w yw iera n a  wychowanie, a  my ubo le­
wamy n iezm iern ie  nad  tem , że nowoczesna pedagogika tak  sku- 

j tecznym  środkiem  'w zgardziła. Z tąd  łatw em  do w ytło iuaczenia, 
żo wiek nasz u tra c ił  ów głęboki w strę t i odrazę przed p rzestą ­
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pieniem  przykazań Bożych, lit erem i w tak  w ysokiirfttopn iu  o iknn- 
ęzali się prpdkow-ie- nasi, i żh. z  niesłychana, lekkom yślnością j 
p izekraojiane- byw ają dziś msYelkie g ran ieg l ludzkich  i b M ic li  
praw  tale, że każdego g łęb iej m y ś ląe f^ ^ cz iljłw ie k a śs tra eh  ogar­
niać- -musi. N ie napróżm i d a ł B óg  każdemu p r z y m a n iu  aż do 
rozkazu  rodziców w ka'rzo obronę a słabości ludzkiej woli pod­
porę. J e s t  to  w olą 'B ro t, aby tam , gdzie m iłość n ic  w ystarcza  —  
a  ja k  często się to zdarza  —  kara  d z ia ła ła . K onieczna d la j 
togo pizekazaćó-znowu bejażni tak  w nauce ja k  w wychowaniu 
■właściwe niiejeegj i daw no-praw a jej przyw rócić..!

Obawa przed k a rą  jeSS jedynem  źródłem  niedoskonałego 
żalu, a  zttąd pytanie, jak iem i pobudkam i posług iw ać się  m a ka­
techeta , .aby w ęgjffiie.ii dziecięcych tę bojsźń ja k  najła tw ie j roz­
budzić. łiozu in ie  się, że n ie trzeba zby t wielkiego k łaść  p rzy ­
c isku  n a  kary doczesne, jakiem i Bógi grzoszniKa uż w tein ży­
ciu  naw iedza, gdyż zag raża  tu n iebezpieczeństi o, że dziecko tylko 
żal przyrodzony obudzić w sobie zd o ła .> Główną pobudkę stano- j 
wić m usi zawsze k ara  za grobem : i tu ta  i przedew szystkiem  myśl 
o p iekle i przedstaw ien ie  wiecznych i niew ypowiedzianych m ąk 
p iek ie lnych  są  na jodpow iedniejsza  do nap ełn ien ia  śtfacliem  zba­
w iennym  każdego, starogo  i m ło d eg o  g rzeszn ika. N iestety  um ie r 
serce Judzkie u n ik n ąć  tegjcr głęboko przen ikająóeg tr w rażenia 
przez to,' że w m iłości w łasnój w siebie-w m aw ia, iż kara*.-to, dla 
innych przeznaczona. Zw łaszcza m yśl ta  nio spraw ia ta k ^ g łę -  
bokm go wrażenia na dzieci^dl i tćgo, ŻT) po większej cz‘ę§ci tylko 
pow szednie grzechy m ają  do spow iadania .się, o k tórych wiedzą,
_źe za  n ie p iekłem  n ie  będą karane. D la  takich- dzieci, jakółteż 
d la  wielu dorosły ih  nio m a odpowiedniejszego środka;; aby jo  
usposobić de niedoskonałego żalu, jak  m yśl o ka rach  czyśćca. 
■\Yielcr ' m an  m uszą  w g łę b i  sorca swego uznać, że na to s tra ­
szliw e kary czyśćca zasłużyli i że to m ęczarnie d la każcfegj? 
z njis, chociażby n as  ;szczegóhiiejSzo-iuifi>gierdzio B ojg  prow adziło, 
są  n ieun ikn ione. T utaj mimo wszelkiej m iłości własnój łudzić, j 
się  niepodobna, gdyż zaprzeczyć n ie  możemy zw iązku poęiięuźy 
g rzecham i naszóm i a  t ą  karą . Pew ność n icm nikn im ia. czekają­
cego n;Ts Iśsu spraw ia silne  wrażenie na  duszfe nasze i usposa­
b ia  je  niiiuowiednió - do żalu. W rażenia  te g6' tym  um iej u n iknąć  
zdołam y, że w łaśn ie  rozważanie m ąk czyśscówycli szczególniej 
p rzekonać naś zdoła o całej ™'elko.ści grzechu; bo jakżeż ń ie- 
w ypow iedzianem  złem  m usi być, grzecli, je ś li B óg mimo swego 
m iłosie rdzia  za m ałe  przestępstw a, na  któro n ie zważamy, tak  
n iezm iern ie  ciężkiem i karam i dotyka! N ie dziwcie się dla fiego : 
n a jm ils i ■współpracownicy w w innicy B ańskiej, że my z tego p o ­
wodu was upom inam y, aby ście tegorwiclce p ed ag ogfóznej^^ rodka  
przy waszych naukach  nie pom ija li i z tego żywego w spółczu­
cia, ja k i żywią dzjeci i dorośli dla-ićiorpiącyoh dusz w czyśćcu, 
do dobrego juzy gotow ania do św. spowiedzi korzystali. A  clio- 
cinżby chwilowo przy  spow iedziach dzieed m om ent ten  nie p rzed ­
s taw ia ł tak  w ielkich korzyści, to jed n ak  przyzw yczajenie się  do ' 
rozw ażania m ąk czyśćcowych w poźniejszein życiu bardzo' będzie j 
korzystne. B yć może, że w .-.czas,ach nliszycii d laK tegęł w łaśn ie  i 
usposobienie pokutne zupełiiie.ę^aginęlo , lu b  tylko w n n u ^ ł i  n a j-  ’ 
surow szych klasztorów  z n a la ź ę Ą e  można, że pom im o wszelkiej 
m iło śc j i w spółczucia d la  d u s j  cim piąoych m ało  zważamy na 
m ęki czyśćcowe, lu b  taż innem i słowy;; że lękam y się wprawdzie 
p iek ła , ktorogo ujść się sp.odziowanijyca n ie czyśćca, do k tórego i 
c a łą  naszą  pukntę lekkom yślnie odkładam y. Z gno ta  pokuty n i­
kn ie  bojaźii przed  k a rą  a  z tąd  praw dziw e rozum ienie doskona­
łego  żalu. P o k u ta  i żal są  ze sobą ściśle połączone. N ie za­
n iedbu jm y  dla tego  wlewać ju ż  w dzieci obawę przgd k a rą  
czyśćca, aby im u a  całefjźó/cio utorować drogę do żalu  n ied p , 
skonałego!

Pozostaje nam  jeszóże słówko do pow iedzenia o samej 
s p o w i e d z i ,  tj. o oskarżeniu  się, jak o  trzooiej głównej czyn­
ności spow iadającego się dzloekti. Jakkolw iek oskarżenie jiebic- 
d la  pysznego serca  ludzkiego m a z a w sz e ' w sobie.ycoś bardzo 
upokarzającego, to jednakowoż n ig d y  d la  dziec-ka n ie je s t tak  
tru d n e; tem  mim-j należy m u je  u ła tw iać  i w łaściw ą w artość j

odejm ow ać m u przez to, że się pozwala lub  nawot dziecku zaleca 
spisyw ać swe grzechy i pqtem  przy konfesyonale odczytywać. 
Poniew aż z doświa Jeżen ia  wiemy, ’ze' _ifen spó"syb. spow iadania się  
tu  i ow dzie 'w  d ie c e z ji  naszej jost praktykow ane, uważamy za 
PTOwiązek żgranic to  postępowanie. N R f będziem j mówili o tem , 
^  jak iem i niedogodnościam i to spisyw anih grzechów  je s t  p o łą ­
czone, je ś li " p . karteczka tak a  przez nreostrożrtbść uziecka zg i­
nie, w ręc-c iiiinitgWffżieeLi się d o s ta u iS  albo E d y  k onfesjonał 
rano  lub  w wieczór nie je s t  dostatecznie oświetlony; an i tez 
chcemy staw iać tu  py ian ia , w którym  roku dziSćko tej liiećtrffty 
m a się odzwyczaić i bez pomocy karteczniC się spow iadajS —  
przejśc ia , ktord  u  w ielu nio obejdzie się  bez w ielkich skrupułów  
i strachów  sum ienia; —  pom ijam y także* że to ,,spisyw anie grze- 
chów nąjjtrKlzój wywołać zcloła, -ową bojażliwość, przed  k to rąby- 
śm y w szystkich ubezp ioez jć  p rag n ęli; fek ążem y  tylko lifP fzłe  
sk u tk i, jak ie  ton zwyczaj sjrfSwadza w sam ej spowiedzi.

- ©‘skarżenie siebie na  spowiedzi n p  je s t  bowiem, ja k  1110- 
dliiw a, lM f t a  rozm ową Bogiem , k tó ra  w edług usposobienia 
duszy posługuje  się zw yczajnie pewnem i form ułam i, lecz je s t  
ja k  najw ięcej indyw idualnom  otw arciem  ludzkiego serca przed 
B ogiem  i Jogo zastępcą, spow iednikiem . Podobne je s t  ono” do 
owej w zruszającej chwili, w której m arnotraw ny syn wyznaje swą 
winę przed ojcem, i w , wióra n a  dziecku tak  silne  wrążeniej że 
w tej chwili wylewom uczuć swego serca wolny- b ieg  pozostawić 
m u s i  N aw et crjcięt?- n ie  wiolę zważa na słowo, le ć Ą ty m  więcej 
p a trzy  n a  usposobieriigfsorfta, na  • żal i przedsięwzięcie,"w* ktbjjrch 
całe oskarżenie m a swój p u n k t ku lm inacyjny. P rzy  tak im  akcie, 
k tóry  serce ludzkie aż do g łęb i mą. w zruszyć i być gorącym  jago  
wylewem, p rzeszkadza nadzw yczajnie k a rta  pap ieru . N ie pozwala 
ona spow iadającem u się M jźć  do tego  podniosłego a  jed n ak  po­
kutnego  usposobienia, któ?§ w oliwili spowiedzi p rzen ikać po­
winno człowieka ; przeszkadza w yznaniu z szczerem  przejęciem * 
się, pozostaw ia duszę- g rzeszn ik a  w obec m iłosie rdzia  Bożego z i­
m ną i beż żyw i ufności. Może to ffip isyw anio  grzechów n i$ e -  
dnenm  dofosłemu, zw łaszcza juzy  spow iedziach jen sra ln y ch , być 
jitiżytoczneni, czyn iąc  spowiedź m a te ria ln ie  •zupełniejszą i uspo­
ka ja jąc  lepiej dusze bojfiźliuiej lecz my tu  m am y do .czynienia 
z dziećm i, a form alna zupołnośćyjępowiedzi stoi ostatecznie wyżej 
od m a te ria ln e j. D la  tego każdego katechetę  zobowięzujem y w su­
m ieniu, aby w tym  punkcie rządziłjfcfeię raczej surow ością, .-ani- 
żeliby m iałjposlabiać  skutki św. Sakr. przez używanie karteczek. 

N iechętnie tylko poruszam y jeszcze jodeii punk t, k tó ry  w ła­
ściwie ob jaśn ien ia  n ie po trzebuje, względem  k to reg *  n ie  m am y 
jednak  pewności zupełnej, czy prźez w szystkich katechetów  byw a 
uw zględniany. S a n u j  tu ta j nu uwadze ową delikatność i ta k t, 
niepozwalająoe]; katechecie odbywania w szkole próby spowiedzi 
Ja k  bowiem ju zy  nauce o rach u n k u  sum ien ia  tylko p y t a n i a  
podawane być powinny, jak ie  dzieci staw nie m ają  w obec swego 
sum ienia, n i g d y  zaś bid p o w i e d z i, jak ie  1111 sum ien ie  ich 
daje, tak  więcej jeszcze--raz ić  m usi d e lika tn ffl uczucie dzieci, 
gdyby w szkpfe m iały  być św iadkam i pewnego rodzaju  spowie­
dzi, k toraby im  za wzór służyć m ia ła , jak  byłoby Ciężśzem jeszcze 
wykroczeniem  przeciw  p ed ag o g ice ,E jd y b y  podobny w7zór spowie­
dzi wydrukowany podawano dzieciom  w rę c a  Słowa: ,,popełn iłem  
ten lub  ów^girzech" m a ją  w sobie coś* tak -św ię teg o  i w yznanie 
grzalliow  w ym aga takiej tajem nicy, że ak tu  podobnego, an? w do­
brej in te n c ji praktyoznogo_ przedstaw ien ia  i ćwiczenia, pub liczn ie  
podejmować n ie wolno. Bównież nie m a potrzeby posługiwarc się 
tak  szczególniejszem i środkam i. J e ś l i  dziecko nauczj się dobrze 
roz trząsąć  swe sum ien ie  i żal w sobie budzifji to oskarżenie samo 
z siebie wypływa. A  gdyby do pierwszjmii spowiedzi m ia ła  się 
zakraść jak a  d robna n iezręczność, n ie stanowi ona u  B oga ża­
dnej prz& ąkody do pozyskania łask i, a  spowiednikowi łatw em  
będzie b łą d  popraw ić. W ogóle je s t  to jego  obowiązkiem  naukę 
spowiedzi coraz bardziej uzupełn iać , pożyteczniejszą i zbaw ien- 
m ejszą  czynić."
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K w e s t y e  teologiczne.

S ig i l lu m  sacrnmentalo. y> waż.n»§ taj kwesty i, w k tó ­
rej n igdy  zanadto  yóstrożnym być nie tr.ożiiay pozbiera w osta ­
t n i m poszycie z r .  b. LUfecr U irol. p r a li .  (Juartahcłu ifl 
k ilk a  przypadków , któro w praktyce bardzo się przydać mogą.
W laclomo, jak  surowe jcat prawo zachowania tajem nicy  o Y.szy- 
s tł ie m , co się s ły sza ło  n a  spowiedzi, że spowiednikowi z wy­
ją tk iem  leg i.im a  Jic.antiiB  a pocn iten te  confessario cemcessa, 
z której to .licencyi ra rissim e  i can tissim e korzystać  może, nie 
wolno n ic  wyjawić, co s ły sz a ł snb  s ig jllo  coniessionis, a '.c o b y  
niogło penitentow i być grarnm on , lub n a  Sakram en t Pokuty  św. 
śc iąg n ąć  odium. .. (ió‘Jty,lkó do m ateryi s ig illi  należy, n ie  -woliroj 
an i pośrednio, an i bezpośrodniójj neipie yęrbis, neąue sig n is , nę- 
(|iio ag en u i ra tione  być zdradzono, tak  że spow iednik strzedz sn£ 
winien, aby zbyt g jośuem  mówieniem, gestykulow aniem , wzdy­
chaniem  nic nie zdradzić, W obce lak  surow ych przepisów nie­
podobna, aby m óg ł się  znaleźć k ap łan , M oryny wproOT wydal 
g rzech  jak i ze spowiedzi; może tn  tylko chodzić o przypadki, 
w k tórych  spowiednikowi się zdaje, że ten  obowiązek nie je s t  
t a l r g e is ły ,  albo  o k tórych sądzi, że może mówić indirecte.

1. Podczas n.isyi lu b  spowiedzi w ielkanocnej pom aga w s łu ­
chan iu  spowi^tjzi kg. V. w pti.rnlii X., przy obiedzie powiada jlo 
proboszcza tćj parali i: C ię ż k a  b y ła  róbo tsj5 aM  podi.agzająca, bó ; 
przychodzili ludzie, co po la t  10 i więcej n ie  spow iadali s i ę —  1 
albo: ro sty tu cy i było bardzo dużo —  grzech  nieczystości bardzo 
je s t w tćj ókolicy zagnieżdżony itp. — «6zy to jo s t  frąiytio s ig illi:
O d p. Je ś li k ap łan  mówi tyłku w ogóle o n iektórych grząchach 
bez oznaczenia osób, to w tenczas popełn ia  grzech im lirectae frnctio- 
n is s ig illi , gdy miejscowość ta  n ie  jost- ludna, n ie  liczy w edług 
św. A lfonsa wijjećj nad " 0 0 0  mieszkańców', głljŚ chociaż tu  ża­
dna  osoba z nazw iska wym ionibńa n ie1 została, to takie wyja­
wienie grzechów hańbi c a łą  p a ra fią  i może pojedynczym  ludziom  
znienaw idzić spowiedź. Inaczej w wielkiem  m ieście; dośw ndczo- 
n ia  tego raJlzajn m ogą być udzie lane innym  prży  znehow rui n 
pofrzebnój mądró3Si i miłptfci, jo śli rozsądny do tego je s t  po­
wód. .Jeśli u a^m isy i je s t  dużo obcych ludzi, niebezpieczeństw o 
frac tio n is  s ig illi  je s t  w tym  p rzypadku  m niejsze.

2. Ksiądz, dowiaduje się na spowiedzi, łże np. m łynarczyk  
okrada swego pana, wynosi zbożyr, m ąkę i sprzedaję  je . K ap łan , 
spotkawszy m łynarza , powiada m u: „P an ie , w nocy nie dobrze się 
u was dzieje, m iejcie się  n a  ostrożności.“ J a k  się zapatry wać 
n a  tego rodzaju  przypadek? Octy). T u ta j zachodzi g rzeszna  in - 
dirocta fractio  s ig illi, -boYchociaż .m ora liśc i n ie z g a d z a ją s ię ijc z y  
z pozyskanej na  spowiotlzi wiadomości o jak im  g rz fch u  lub n ie ­
porządkach m ożna korzystać, aby rodzicom, przełożonym  ltd . za­
lecić w ogóle ostrożnośŁDto jed n ak  tak  wyraźno © strzeżen ie  jq ś t  
niedozwolppo. N ajlepiej w tak ich  razach  Czy nić; jak b y  się  m ś 
n ie wiedziiilo i BOgu rzocz tę  pozostawić.

8. Policya schw yciła  po nabożeństw ie przy kościele czło­
wieka podejrzanego o podpalenie,^ ktoryC itego dn ia  spo w iu la ł 
się podczas nabożeństw a u wikaiy usza, że go w ielu widziało: 
przy konfesyonale. I)o ludzi, o tćj spraw ie rozm aw iających przed 
kościołom , p rzystępu je  tenż.e.,ksiądz, i bierze u d z ia ł w rozijigy?,io, 
w której jed n i b iorą  stronę uwięzionego, drudzy go potępia ją . l'xj 
dobrze sobie postąp ił?  O d p .  P rzynajm niej m eruztropnio, bo czy 
przem aw iał n a  korzyŚĄ-Jub na  niekorzyść uwięzionego, m ógł za- 
wszo obudzić podejrzenie, że-m ów i pod wpływem co dopiero s ły ­
szanej spowiedzi. K apłan  w ogóle o rzcczacli, k tóre m u są  
znano i ze spowiedzi i z wieści, n ie powinien mówić, „p ro p te r 

•scandaluui y itandum  debet abstiuore , no de lioc loąucro tu r, niid 
im m ineat necessitas ,“ mówi św. Tom asz (cfr. J liille r  ITieol. mor. 
I I I  § 1 0 9  n. 7 i£

4. „W inszu ję  ci tego  n aby tku , będziesz m ia ł z tym  czło­
wiekiem krzyż ciężki, bo to sk ru p u la t w najw yższym  sto p n iu "  —  
tak  się odzywa jed en  ksiądz do drug iego , spostrzeg łszy , że je ­
den z jeg o  penitentów  p rzen ió sł się  do niego. Cóż w t y m p m -

( pndku? Od ] i .  Tajem ne fizyrz.ne i m oralno ułom ności p en iten ta ,
0 ile się  dowiaduje o n ich  kap łan  n a  spowiedzi, są  m ati-rvą 
s ig illi. J e ś li tedy ksiądz w przypadku naszym  znal sk ru p u łu , 
tność swego pen iten ta  tylko ox confessi.mc, to zlaniu!  s ig illum ; 
jeś l jed n ak  bojęzhw pśc jeg o  sum ien ia  zn an a  b y ła  innym , to m  
wykroczył przgeiw s ig illu m , a le  sądząc z tonu  i tenoru  mowy, 
zb łąd z ił przeciwko m iłości.

5 . Kłtrchująfc': pierw szej spow iedzi dzieci, m.iwi ksiądz, k tó ­
reg o  zaproszono do pomocy, do piobęjtzcza: „D ziew częta, które 
, Słuchałem  (odróżniając ich przez to od chłopców), bardzo do­
brze ]y, ly przy|pt.ow ang;l‘ i nną  razą, kiedy mu pewna m atka 
pi/.wprow adziła  dziecko do pierw szej spowiedzi, spowodowany py ta­
niem m atki ośw iadczył, że dziecko zn a laz ł znakom icie przygotow ane. 

, bzy to fractio? O d p ,  ł la te ry ą  sigi l l i  je s t  wszystko, czego się  
tyłki, kup ian  na spowiedzi dowiaduje, <v czego wyjawienie po za 
spow iedzią m ogłoby się przyczynić do -/.niemu,idzmiia Sakr. P o - 
1:nty św. lub de pohańbien ia  p en iten ta . Ztąrl pochw ała p e n i­
tenta. sku tk iem  jeg o  w yznania nie by łaby  fraetio  sig illi; lecz 
gdyby pochw ała tn zaw ierała  jM Śralnią n aganę  dla innych (in 

i casn dla chłopców), byłaby niew ątpliw ie z łam aniem  sig illi. (Zen- 
tier; Inatraciło  cou/esstirn  § 5 8  n. 4 ). „S ig illum  non fran - 
gi t ,  i|iii lo ąu itu r de jm licio , de cnpadtaK - et i..genio, qime in 
rpsa, conlitcudi ra tione  ińere  m an iłestn tu ."  (D e luigo, do Sacr. 
1’o.guii, (iisp. j2 : ł  sec. I) .

D E  K R E T A  Ś W .  K O l f G R R G A C Y l

De k re t  św Kongregacyi  Biskupów i Zakonników.
Z w o 1 n i e n Pd : o d p r y w a  t n e g  o o d tfi a  w i a u i a  o f  f  i- 
c i u m z a k o n n i li ó w F r a n c i s z k a n,ó w, k 1 u r z y t. y 1 k o 
v o t  a  s i ni p 1 i c i a  z ł j f  ż y 1 i.

P o  dekr|iiia  Ni m n e w  kftst wydanym  przez, l ’.ip. P iu sa  IX 
d. 0 s ie rp n ia ’ 1 8 5 8  d b ..jen e ra ła  Dominikanów jasnem  jest., żo 
tv ogólne zakonnicy, k tórzy  tylko proste  ,.,41 nby złożyli, nie su. 
zobowiązani do odm aw iania p ryw atnego  B rew iarza. 4 n pro/easi 
■imlontm ah,ij)Veium quac. projesaioni yfdorum  aolrm nm m  
jwjitn Utlenia Encycidcas d k i  1U m m iii  787)7 praetcrm dti 
dc.bcnt, te n m n tu r  aft ojficiuni dreiiiiun. — A u  ten tn iitu r  ad  
o łm rv a n tia m  regidac O rdh iis p ra td  $ o lv m a łr r  jirofeani?

T ksp . ad 1. Xon tenarł ad p riea lam  rOcitationem  fli'vint 
offioa. d c b e iA ta m e n  clioro interCSsc u t so lem niter profossi.

A d 2. A flirm atiee , firm a deolaratio ir jam  da ta  qnoad vo- 
tu m  p au p erta tis .

Gzy dekret ten , wywołany przez D om inikanów , stosu je  się 
1 także do l^ńóyśzJtanów ? Poniew aż wyrażenia są  tu ta j ogólne, 

pew na lioAm kanonistów , naw et pomiędzy mźfniuini św F ru n c i- 
L s z k a ,  u trzy m u js ,-że  odnosi się to do-w-szystkmh zakonów. Jc n e ra t 

zakonu F rań . i de iin itu ® " ie byli odm iennego zd unia i dowodzili: ..Ko­
g u ta  Ogólna w zakonach n a lu u n jc  w szystkim  członkom  odm aw ianie 
naw et pry ua tno  B iew iarza . Brueisz.kowio tedy, k tó rzy  tylko ś l ubv 
pojedyncze sk ładają , są. zobowiązani, ja k  to w skazują kunsty tu - 
cyo iiajiiezkie, do ztt]iOłiuj obserw ancyi reg u ły , z tąd  też i do 
pry w itneyo odnn w m u ia  Oflicium . A  ponieważ ten  p u n k i reguły  
zobow ięzu je/slib  . g rav i, s ą  zobowiązani sttb g ra ri. '“ —  H w .K ongr. 
Biskupów  i Zakon., zapytana  o decyzyą, rozpatrzeć  k aza ła  tę 
uprawę konsultorowi 0 . (iuard i, jen e r. \ukaryuszow i zakonników 
św. K am ila. Ten się ośw iadczył n a  korzyść wolności. P rz y p o ­
minając!,. żaEoboy.iązok odmawi m ia  oflicium  je s t  nałożony zakon­
nikom  na m.Oć-y jiow szethucgtf zwyczaju, m ającego moc praw a, 
zauważył, żo ten  zwyczaj p rzypom m a reg u ła  w szystkich zakonow,
1 że zobowiezuje nie d la tego, żo go do re g u ły  przyjęto, lecz 
p rzez to, ż .e ijó |t  zwyczajem . Ja k  d la i l i f t j t j i  zakonów zadekre­
towano, żo Obowiązek odm aw iania pryw atnego  Oiiicium  nic ciąży 
n a  tych, cój,źłOżyli p roste  śluby, pom im o postanow ień regu ły , 
k tó ra  icli do teg o  z n a g la ć  się  zdaw ała, tak  też i do zakonu 1 rau - 
ciSzkanów się  to Stosuje. Co więcej, Pap ież  P iu s  łX , wydając 
d ek ret ogólny, zn ał bardzo dobrze przepisy  różnych zakuitow pod 
tym  względem . N a pndstawio tego  wy wodu K o n g re g ac ja  św.
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ośw iadczyła za w olnglcią i odpow iedziała: non łeneri  |

nil recitutionem prw ntnm  professi *volontm sim phcm m  etc 
ord ino s. Frcmci$c>, n(l nor mam resbrlpń s. m. P ii I X ,  
dioi 6 A uąusti 1858  .

p iś m ie n M c t w o  k o śc i e| n e .
.-Nakładem Przeglądu katnlicMego vr Wargząróio w ysztd ł w ostn- 

tnich diiiudi z pod prasy 4ty toni I l i s to r y i  P o ir s ze c l)n ó j  Holz- 
wartha w polskim przokładzio (8\ro sir. 726, cena 2 ruble), obejmu­
jący liistoryą wieków średnich aż do końca lSgow ioku. i te  lnstoryą i 
przewagi Niemiec, w wieku \ \  panowania ęesarzów z domu frankoń­
skiego. Papieztwa i wojen krzyżowych. Jużeśmy wBnoniinali J M H o -  
maez poozawsżjy od tomu 3go używa do pomocy, obok liisfo n i .Holz- s 
wartka dzieła. W eissa, pr»f. p,igy Sniw. w Gratzn (LeJCrbucJt der 
Weltgesclm-chte w 6 to m ach ^  Tak W eiss jak Holr.warth stoją na 
gruncie szczerze ebrześeiańskim i przedstawiają!-'dziiije powszechno 
w świgtlo clii rst*. anizmm pierwszy z nich odznaka się dokładnością i 
opowiadania, drugi mniejętneŚJsią uwydatniania w dziejach ich treści i 
wewnętrznej i myśli przewodnich. Polskie tłomaczonio a, właśniwie i 
obrobienie p^tóyyżśza swe o B g in u łJ  o tyle. że kiedy tam 1$*historvą 1 
m om ięęką 'zliyt drobiażgowęi' a liistoryą innyoh ludów, zwłaszcza Sło­
wiańszczyzny zbyt ]iobieżnie i powierzchownie opowiadają, to tło- 
m«<-z polski umie zachować równowagę i w równej ln ierzal przed­
stawia dzfftjo nardtlów słowiańskich co i innych. Skutkiem tego 
też polskie dzic ło zm K nie  je s t  obszerniejszo, dokładniejszo i lepszo 
od niemieckich. i dla tego na gorętsze polcoonie 'zusłu^fij", aniżeli 
niomicckic. Wdzięczność prawdziwa należy- się tłoinaćjon i żo się ! 
podjął tak  wielkiego zadania i obdarzył literaturę pędjślęą dzieleni tak  t 
znakomieio oprnaow.apom i przędstawiająeem liistoryą powszechną w du- 
cliu chrzęści, bez tycu fałszywych i tendencyjnych sądów i zdjiń o lfo- , 
ściele lcntol.. którend nówfk&ról zioła są zeszpecone. Tom IV nio m niej­
szo ma zalety od dawniejszych. V historyi Słnwiińszczyżify opowie­
dziane tu  d/.iojo Polski od OSśm 1295. tj. od chrztu M ieczysławą I 
aż idp śmierci Przemysława; uziS?0 1 itwy, Czech, Rusi, Bułgaryi, Chor­
wacja i Serbii w tymże czasie. Pio podnosi nadto wartość z togo tęiihu. 
to pogląd na urządzenia ówczesno państwowe i społpczne sy.stąinu Jć'0- i 
dalncgo, na dzieła dueba ludzkiego w różnych kięHmkne.li nauk i sztuk, 
a przedewszystkiem na pochwałę zasługnj® obsS*rm\ jakięj w innych 
dzi< łach historycznych podfęąjęycli iiia..znajd.ijcmy. przodstiwionie nauki 

.soholastycznej i ocena, jćj głównych reprezentantów od wieku IN ’ do <
końca x n r .

W obce walki kultiirnój, zngrlrżującćj katolikom niomieckim 
zni>cluem pozbawieniom duchowieństwa, mąż w f lk g S l  duohi ks. Bi- 
skup Kcttcler, przewidując niebazpieczoństwo, na jakie narażone bęilzie 
wychowanie religijno ludu katolickiego, pragnął-obudzić apostolskiego 
ducha w rodzicach katol , 'iżby w olW  swych dzieci .mpgli>.?nstąpić^-ó< 
kapłanów i w' tym oolu ohok iunyidi cennych książeczek wedał także: 
;V 1J o r t e  d e r  HeJ.eJi r o n t /  u -  E n n u h i t t n i p  iyti alloehristliclien 
Eltern ii hor ihrwpflichten bai der VoiLeroitiiiAr; direr Kinder z nr SB i 
sten hl. jjffitftimiiiion.“ Wskazując na wielką wagę dobregij wyclio 
wunia.-p! które przedewszystkicnP rodziijfj starać się powinni, podajmy 
jako najpokężnięjszyi$środtdi wychowawczy. Komunią św. Żaden .fakt 
w cały] młodości nip* oddziaływa tak głębdko lia dąszę i serce dzie- 
cKa. jak pierwsza Komunia św jeśli Komunia św. w wychowaniu 
dziecka dobrze jest spożytkowana, dziecko dolńize. bylę CIS niej przy­
gotowane, jeśli często przyjmowaną była w młodości w tym samym 
duchu, to okaże się najlepszym środkiem wychowania i ukaztałseniii 
dziecka chrzośo*. Dla tego podaje Biskup rodziCSm wskazówki, jak 
w braku albo też Wtok kapłanów i szkoły z togo najw ażniejszego óbó; j 
wiązku swego w o-bcC dzieci wywhjżnć się: powinni. W tym celu roz­
biorą Biskup kwestyc: w jakim wieku dzieci powinny być przypuszczane 
do pierwszej’ .Komunii św.; znaczenie jej dla Całego życia człowieka; 
dobro skutki Komunii św, zalfen, od dobrego do. niej przygotowania; 
obowiązki r-Odzieów pod względem przygotowania dzieci do pierwszej > 
Komunii św., co do nauki przygotowawczej i obowiązki ieli w dniu po i 
pierwszej Komunii św. Książeczka ta weszła obecnie staraniem i na­

kładem Ziisłiizpncgo P rzeg lądu  katolickiego  w tłumaczeniu polskiom 
pod tjdft „ S t o w n  t t a u k i  i  u p o m n i e n i u  dla rodziców chrzośc 
o ich obowiązkach pod względem przygotowania dzieci do pierwsz j  
Komunii św .‘‘ (Warszana. 18,82. 16° sti X III i 77, eona kop. 15 czyli 
zł. 1). Ttćść książeczki, jakąśmyy wyżej podali, przekona każdogoWżo 
dla naszych stosunków jest najprzydatniejszą, że wielkie przysłu. i 
może oddać zwłaszcza tam, gdzie duchów ieństwo zbyt przothążone pracą 
parafialną, albo zbyt wielką liczbę dzieci mająożdo pjr.ygotowani a, 
pracy tej podołać nie może. Niech tę książeczkę poda rodzicóm 
w rękęj.i niech zjedna sobie ich pomoc w tym wielkim a ważnym 
trudzie.

K R O N I K A

d y e c e z a ln a  i z a g r a n ic z n a .

P o z n a ik . Parafia mogilnicka, licząca około 4000 dusz, ktorć-j 
proboszcz przód 7 laty* w czasie walki kulturncj się ożenił a potem 
protestanckim został pastorom, której wikaryusz pierwszy] ks. Haunszyld 
przed 2 laty z tym światem się reffltał, została obecnie osieroconą 
zupełnie, gdyż i drugi wikaryusz, jaki tam pokerst-ał, ks. Teofil ż  y- 
g m a n o iv s k i umarł w nocy z 18 na 19 grudnia. Zmarły urodził 
się w 18,^) j\. wyświęcony 18,56. dli ższ» czas (od r. 1860—1872) i.;ł 
komendarzem w Dli korzynię (didc. ostrzsgztnYskim), w r. 1872 przenie­
siony został na wikaryat do Mogilna. E. f  I, f  P.

D y e c e z y e  p o l s k i e .  Donicsicnih. o dojściu do skutku u g o d y  
S t o l i c y  ś. z R o s y ą są obecnie tak pewno, żo niepodobna pod. 
wife ich w wątpliwość! G erm ania , która dotychczas o tej sprawie' 
zwykleęijak najlepiej Była poinformowaną, podaje główno punkta jćj 
ugody, które dla togo, że tak niespodzianie korzystne, nio omieszkają 
wywołać wielkiej radośii w kołach katolickich i polskich Oby tylko 
były prawdziwc^Są olle następująco; 1) przywrócenie rosyjskiej aiu- 
ba.sady u Stolicy św.; 2Vanmostya polskich Biskupów; ks. Feliński, 
Arc/b. warszawsl-i powróci na swoją stolicę. Nowi Biskupi zamia­
nowani będą w porozumieniu srę̂  rządu rosyjskiego z Stolicą świębą; 
8) co ('o olfsadzania probostw, to ważniejszo z nich obsadzać będąBiskupi, 
lecz kandydatów przedstawiana nmśzą rządowi; mniejszego znaczeira 
probostwa obsadzać będą sami Biskupi; 4) seminarya podlegać będą 
Biskupom; państwo będzie miało pewne prawo nadzoru: 5) kw-estya 
językowa — najtrudniejsza z wszystkich urpgulowana w ton sposób,- 
że Stolica św. spowoduje księży do mówi.mia fig, rosyjsku, tam gdzie 
lud mówi po rosyjsku; w innych okolicach pozostawiona jest księżom 
wszelka wmlncfść-j! 6) sprawa Fiiitow chełmskich rozwiązana w tan 

(usposób, żo rząd pozostawi każdemu wolność powrócenia do katoli­
ckiego Kościoła.

t t / .Y - łl .  0,j ciąg! św. Leon XIII wystosował do Episkopatu tli- 
szpańs>lvirgo e n c y k l i k ę ,  w której uznaje'za wielki błąd wiązać 
Kościół z juliomkulwiok politycznem stronni twem; Kościół stoi po­
nad ludzkim.,i namiętnościami i nio potępia żSulne-go zdania, które re- 
ligią i sprawiedliwość szłuni ję.- Treść encykliki jaką znamy już w m- 
pclności i w przyszłym mmicrzK,w oryginale ogłosimy, jest powtó­
rzeniem wzuioslyidi słów Papieżu, upominających do zgody i jedności Hi- 

i^zpuinów i odczas ostuiniej ich pielgrzymki w w. 1) Dla wyjńśilfenia tego 
nowego aktu papiezkicgonicc.il posłuży kilka następujących szczegółów: 
.Rjg.d^Uił pomiędzy hiszp. katolikami potdiodzi ztąd. że jedni widzą w Don 
Karlosie prawowitego króla, inni, licząc się z faktami dokonanemi, 
uznają królem Alfonsa. Zwolennicy Don KarlHa z Noćodalcm na Czole 
pragnęli iiiclgrzymkę katolików liiszpans. do Rzymu w^ ẑj-skać dla sw'ych 
])iditycznyoh cci iw. Leon XIII dał zezwolenie na pielgrzymkę tylko 
pod tym warunkiem, że wszelka polityka z taj czysto religijnej ma- 
nifestai yi będzie wykluozona. Dowiedziawszy się o zamierzonem nadu­
życiu i [lianach polit., polecił Papież urządzać pielgrzymki z pojedyn­
czych prowineyi, na kuórychby czaltpShjli Biskupi. Karliści* usunęli się 
od pielgrzymki i pioozęli swar*s za heretyków ogłuszając tych.fTo nie 
uznawali z nimi razom pretensyi Don Karlosa. Pomiędzy Biskupami 
nawet przyszło do gwałtownych polemik, zwłaszcza żo zawiązana przez 
Arcyb. z Toledo „katolicka unia“, pozostawiając na uboczu wszelkie
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interesą stronnicze i polityczne, usiłowała wszystkich katolików kraju i 
połączyć w jeden wielki związek, któryby obronę religijnych interesów na 
swym sztandarze wypisał. Upomnienie Lenna XIII zmierza więc. do tego. 
aby Karliśoi świeccy i księża nie znieważali i za heretyków nie ogłaszali 
Biskupów, którzy obecny porządek rzeez.y i rząd w Hiszpanii uznają — 
U c z n i o w i e  s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h ,  założonych i utrzy­
mywanych przez Towarzystwo rzymskie szkół elementarnych a wspie­
ranych wiolkiemi ofiarami przez Papieża, Leona KlUgn, otrzymali 
u niego posłuchanie. Tysiąc ośmset uczni, między nimi mało dzieci 
z ochronki Leona XIII w swych pięknych kostymnaeh, zebrało się j 
w lożach Znccsri, przyległych pokojom papiezkim. Przybyli takżo 
nauczyciele 1:1 szkół miejskich i 1 szkoły przedmiejskiej z poza bramy 
Portese. Siostry Miłosierdzia kierujące ochronką i reprezentanci JOtu 
komitetów wykształcenia elementarnego. Na czele tego zebrania ró­
żnorodnego znajdowali się książę Kamil Eospigliosi, przewodniczący 
Towarzystwa z sekretarzem Alibrandim i komisyą centralną szkół 
rzeczonych, złożoną z kilku panów i proboszczów różnych parafii. Po 
posłuchaniu, udzieloncm prywatnie jenoralnemu prezydentowi i pre- S 
zydentom szkół i ochronki, wszedł Ojciec, święty do lóż, zasiadł
na końcu gnleryi, położonej ku zachodowi i przedstawić sobie ka- (
zał całą komisyą szkół i ochronki i chwalił ich jak i dobrych i
katolików rzymskich za poświęcenie się w sprawie instytutów mi- j
łosiernye.h. Naslępnie dzieci małe z ochronki zaśpiewały chórom \ 
przy towarzyszeniu fortepianu piękną kantatę na cześć Ojca świętego, i 
która wywarła na całcni zebraniu głębokie wrażenie. Po tym śpiewio 
Papież powstał, dzieciom podawał ręce do pocałowania i w towarzy­
stwie swego dworu i przewodniczących tego zebrania przechodził po­
między dziećmi, nstawionemi w 4ch szeregach. Papież z dobrocią oj­
cowską rozmawiał z dziećmi, b łogosław ił je, nauczycieli zaś zachęcał 
do gorliwej pracy i wytrwałości. Audyeneya trwała (lwio godziny 
i pozostawiła najmilsze wrażenie w sercach dzieci, które po raz piór- i 
wszy na własne cezy widziały Namiestnika Chryst.. co dla ich dobra 
tyle się poświęca. Ojciec św. rozdał pomiędzy nauczycieli i Siostry 
Miłosierdzia medale srebrne, uczniowie otrzymali na pamiątkę piękno 
medaliki z bronzu, sprawiono przez komisyą centralną a pobłogosła­
wione przez Papieża. Po audyencyi ofiarował nadto Ojciec ś. 2000 fr. 
na ubiór dla ubogich dzieci szkolnych. — Dnia 17 hm. przyjmował 
Papież stryja panującego cara rosyjskiego w. księcia Konstantyna \ 
który od r. 1840 nie był w Rzymie, wraz z jego synem Konstantym. 
W. książętom towarzyszyli pułkownik Litwinow, adjutant w. księcia, 
kapitan okrętu Zelenoy, adjutant cara. attaclió syna w. ks. Konstan­
tyna. radzea stanu Butcniew. doktór Wakoanowski i komandor Sol- 
yiati. Po audyencyi, która dość długo trwała i z której Ojciec ś.. jak 
dodaje Osseri'. Horn. wielce był zadowolony, udali się w. książęta 
do Kardynała Jacobinicgo. Na drugi dzień Kardynał sekretarz Stanu 
rewizytował w. książąt. — Arcybiskup tyt. Mgr. Moconni. który mia­
nowany został substytutem Kard. Sekretarza Stanu, przybył z Brazylii, 
gdzie był internune. apost., do Rzymu i był przyjmowany przez Papieża.
W jego miejsce do Brazylii jodzie Mgr. Vanntclli, który w tym celu 
opuścił już Konstantynopol. Delegatem apostolskim w Tureyi mia­
nowany został Biskup włoski z Montefiascon;, Mgr. Rotelii. — Kar­
dynał Prefekt Kongregacji św. Odpustów i Relikwii wręczył Papie­
żowi pierwszy wspaniale oprawiony egzemplarz wydrukowanego na­
kładem Pustota w Regensburgu dzieła: D ecrcta  a u th en tica  S . Con- 
gregationis In d u lg e n tia ru m  et s. M eligu iarum . Dzieło to rozpoczął 
dawny sekretarz Kongregacji, lecz po jego nominacji na intornuneyu- 
sza w Holandyi dokończył je znany ze swych prac (jak M a n u a le  sa- 
cerdotum . A bldsse  Maurela itd.), w szerokich kołach duchownych O. Jó­
zef Schneider S. J.. dawniej profesor past. teol. w seininaryum bisie, 
w Regensburgu, którego w tym celu umyślnie w r. 1881 w sierpniu 
powołano dn Rzymu. O. Seh. w krótkim stosunkowo czasie ułatw ił 
się z olbrzymim materyałem i na znak najwyższego zadowolenia przez 
Ojea św. zamianowany został k o n s u l t o r e m  Kongr. św. Odpustów. 
Pusteta zaś zamianowała Kongregacja swym ty pograłem. Pustot otrzy­
m ał już dawniej tytu ł typografa Stolicy Ap. i św. Kongreg. Obrzę­
dów. Takiego odznaczenia żaden drukarz na świecie nie pozyskał. —

Sw. K o n g r e g a c j a  O b r  z. rozstrzygnęła na swom zwyezajnem 
posiedzeniu, odbytem 0 b. m.. dwie kwestyc: 1) dla dyeeezyi Bruges 
(w Belgii! potwierdziła proprium Missae i officium błog. Karola Do­
brego. hrabiego Plandryi i męczennika; 2) dla archidyee. Qnebec po­
twierdziła dekret Arcybiskupa, dotyczący wielebnej Siostry Maryi od 
Wcieleniu, założycielki PP. Urszulanek w Qucbec, co do meoddawania 
tej słudze Bożej kultu publicznego.

P o r f n g n l i a .  Rząd portugalski wywołał ciężki zatarg z re­
prezentantom Stolicy Ap.. nnneyuszem Maściła i z Biskupami. W edług 
układu, zawartego z Stolicą św.. nastąpiło nowe rozgraniczenie dye­
eezyi portugalskich i potrzeba było zamianować pięciu nowych Bisku­
pów. Xieszczęścio Chciało, że rząd liberalne przedstawił 5 kandyda­
tów, którym Stolica Apost. musiała odmówić zatwierdzenia. Skutkiem 
tego liberalna prasa, mszcząc się, napada gwałtownie na nuncjusza 
Maselle i domaga się zerwania dyplomatycznych stosunków z Papie­
żem. Nadto kandydaci odrzuceni intrygują u dworu i oszczerstwami 
starają się podkopać jego stanowisko. Przed niedawnym zaś czasem 
ogłosił rząd w dzienniku urzędowym trzy dokumentu, wskazujące, żo 
zatarg kościelny przybrał szersze jeszcze rozmiary, gdyż wciągnięto 
w niego i Biskupów. Z dokumentów tych dowiadujemy się. że Pry­
mas portug. i Arcybiskup z Braga uważał za obowiązek w merno- 
ryale. wystosowanym do Stolicy św.. niektóre uwagi i zarzuty poczy- 
nić przeciwko nowemu rozgraniczeniu dyeeezyi i prosił ministrów 
kultu i sprawiedliwości o pozwolenie wręczenia tego dokumentu nun­
cjuszowi. Ministrowie nie pozwolili, a przytem powoływali się na de­
kret papiezki z JO września 1881. w którym Stolica św. Kardynała 
Areyb. z Porto do załatwienia wszelkich trudności przy nowem urzą- 

; dzeniu dyeeezyi upoważniła. Prymas udał się do króla z prośbą o po­
zwolenie przedłożenia Papieżowi swego użalenia. Pozwolenia tego od­
mówiono, skutkiem czego Prymas prosił o przyjęcie swej rezygnacji. 
Oburzające to. jak rząd portugalski m ógł prawo Biskupów odnoszenia 
się w sprawach kościelnych do Stolicy św. i prawo Papieża, który 
się przez delegowanie Arcyb. z Porto nio zrzekł swej ostatecznej de­
cyzji, w ton sposób pogwałcić.

K S  i E C J A I l A I A  K A T O L I C K At
P O Z i 'N A Ń , W o d n a  n i  i c a  25  

poleca: D zieła  teologiczne i naukowe, obrazy, obrazki kolendowe, 
oraz w szelkie artykuły dewocyjne. —  D la Sznn. Duchowieństwa 

, odstępuje się  po cenach zniżonych; D zieła  M i c k i e w i c z a  
10 tomów zam iast 3 5  m. za. 2 5  m„ w pięknej oprawie zam iast 
4 5  m. tylko 3 5  111. Ks. O s t r o w s k i e g o  „Dzieje i prawa 
K ościoła P ol.“ fi tomy zam iast 7 m. tylko 3 m. .,J5oga-Ro- 
dziea na Jasnćjgórzeu (z aprobatą kościelną) pojedynczo po 25  fen,, 
przy odbiorze większej ilości po 15  fen.

Ił .T. Ii. LAN GTEGO w G n i e ź n i e  wyszło i jest do nabycia 
wprost, z przesyłką franco, za nadesłaniem 1,03 -dl’

E le ic ta  alptakticiis ; f r “ * a ~ ~ —
1ft&> Niniejszy num er Przeglądu- K ościelnego

je s t  ostatn i w b ieżącym  kw artale. Prosim y o w czesne odno­
w ienie przedpłaty. K J S Ó A I 4 C 1 Y A .

S p t s  r / .e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Nauki orientalne i apó- 
logetyka katolicka -  Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi św. — 
K w estye  teologiczne: Sigillmn sacramcntale. — D ekret św. K ongre- 
gaoyi B isku p ó w  i Z a konn ików , dotyczący zwolnienia od prywatnego 
odmawiania officium zakonników, którzy tylko vota simplieia złożyli. — 
P iśm ienn ic tw o  kość.: Przekład polski Historyi powszechnej LIolz- 
wartlia. — Tłomaezonie. polskie dziełka ks. Biskupa Kettelora o pier­
wszej Komunii świętej. — K ro n ik a  dyecesałna i  zagraniczna: Po­
znań: f  ks. Teofil Zygmanewski.— Dyecezye polskie: Ugoda Stolicy ś. 

I z Rosyą. — Rzym: Encyklika Ojca ś. Leona XIII do Episkopatu lii- 
| szpańskiego. — Posłuchanie dziatwy u Ojca św. — różne inne posłu- 
j eliania — z Kongr. św. Obrzędów i Odpustów — wiadomości poto- 
I czne. — Portugalia: Zatargi rządu z Kościołem. — O głoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosława. L e i t g e b r a  w Poznaniu.


